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Towarzystwo Kredytowe 
Ziemskie. 


Że sprawozdania władz centralnych 
Toy. kredytowego ziemskiego za czas od 
d, 13 maja, do I3 listopada 1888 r. do- 
wiadujemy się, że pożyczki z końcem ubie- 

półrocza wynosiły 122,840.665 rubli 
zabypotekowane były na 8.622 dobrach. 

„Od odpowiedzialności za pożyczki zwol- 
nionych jest gruntów folwarcznych: bez 
żądania wystąpienia z pożyczką towarzy- 
stwa 269.000 morgów 103 prętów, z wy- 
stąpieniem z częścią pożyczki towarzystwa 
190.881 morgów 181 prętów, przyczem 
suma pożyczki towarzystwa, do jednorocz- 
nej Bo wskazana, wynosi rs, 1,486.030. 
Listów zastawnych towarzystwa niewy- 
_ losowsnych znajduje się w obiegu ze 

wszystkich pięciu seryj ogółem na rs. 
112,317.521 kop. 3, wycofanych zaś z0- 
. stało z obiegu i umorzonych na rs. 889.629 
| kop. 76. 
(Z tytułu rat pożyczkowych przypadło 
poboru od stowarzyszonych rs. 5,365.871 
kop. 76, wpłynęło rs. 3,077.328 kop.4l, 
zalega ra. 1,788.543 kop. 35. 

Za zaległości w opłacie rat pożyczko- 
wych dyrekcye w okresie sprawozdawczym 
— wystawiły nu sprzedaż 637 majątków ziem- 
skich. Z liczby tej sprzedano 77 dóbr, t.j. 

"więcej niż w poprzednich półroczach. 
—_ Najwięcej dóbr zlicytowano w oddziale 
eyi szczegółowej płockiej, a następ- 
nie w warszawskiej. 
Z powodu klęsk losowych, jak gradobi- 
cia, pożaru, nieurodzaju, wylewu wód, bu- 
rzy, pomoru inwentarza, udzielono ulg w 
Gidłałą Tat pożyczkowych dobrom 117 na 
rs, 125.929. 
Kar od zaległych rat należało się z 
końcem półrocza rs. 195.934 kop. 77, 
eg rs. 99.550 kop. 44, zalega rs. 
96.384 kop. 33. 
| Zalisty zastawne wyłosowane i kupony 
_ płatueprzypadło do zapłacenia rs. 4,472.833 
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kop. 85%, zapłacono ra. 3,731.227 kop. 
99, pozostało do zapłącenia ra. 741,605 
kop. 86%. 

Łącznie z remanentem dochody uczyni- 
ły rs. 210.739 kop. 66. 

Wydatki na koszta adiministracyi towu- 
rzystwa dosięgiy do rs, 200.797 k, 584. 

Ż, końcem półrocza sprawozdawczego 
fundusz rezerwowy towarzystwa wynosił 
rs. 7,151.949 kop. 59, wartość nierucho- 
mości na pomieszczenie władz rs. 735.151 
kop. 55'/,, ruchomości rs. 89.554 kop. 95, 
razem ra. 7,976.656 kop. 91. 

W rachunku ogólnej własności towarzy- 
stwa widzimy, że majątek instytucyi, któ- 
„ wynosił rg, 8,112 000 

p. 35%, zmniejszył się z końcem pólro 
Cza do rs. 7,976,656 kop. 97. Rezultat 
ten niepomyślny zapewne przypisać należy 
znacznej różnicy kursu w ciągu półrocza 
niektórych papierów wartościowych, jaka 
wymagała odpisania na obniżkę funduszu 
rs. 412.780 kop. 10. 

Kurs listów zastawnych towarzystwa 
był w ciągu półrocza niepomyślny, gdyż 
obniżył się na wszystkich seryach. 


Głosy publiczne. 
XVIL 


(Z powodu artykułu w ewestyi żydow- 
skiej). 


Dziwne i nieprzewidziane niekiedy dzie- 
jw się w uas rzeczy. Ą 

Zjawia się w „Gazecie Badomskiej* ar- 
tykuł p. F, w sprawie żydowskiej, zaleca- 
jący zgodę, pracę spokojną — jednem sło- 
wem, urtykuł ożywiony jaknajlepszem i chę- 
ciami. Potem, jak należało się spodziewać, 
następują repliki. Lecz autorowie ich nie 
robią bynajmniej p. F. zarzutów, że pro - 
gram swój wyłożył ogólnikami." Nie, te - 
go panowie tubylcy nie uczynili. Nato- 
miast 2 zaciętością, godną lepszej sprawy, 
wzięli pióro do zęki, aby dać upust długo 
widocznie folgowanej nienawiści. względem 


żydów. 
Tubylec. 

A jednak wstęp do jego artykułu zapo- 
wiadał naukowy sposób traktowania kwe- 
styl. Ze względu na surowe przypomnie- 
nie panu F, prawa przyczynowości, mie- 
liśmy nadzieję, że będzie traktował sprawę 
poważnie. 

Tymczasem stało się inaczej. Kierowa- 
ny jedynie wielką nienawiścią, traci do-pe- 
wego stopnia. równowagę, bo bawi się je- 
dynie zbieraniem materyułu dla p. Jeleń- 
skiego i spółki. 

A przecież p. Tubylec uznaje prawdopo- 
dobnie całą ważność sprawy żydowskiej, a 
nawet wiele niebezpieczeństw, grożących w 
przyszłości ż tej strony społeczeństwa. 
Nie powinien był przeto zatrzymywać się 
na stanowisku pierwszego lepszego filistra 
antysemiekiego, lecz powinien był powie- 
dzieć nam czego chce, jaki jest jego plan i 
sposób załatwienia kwestyi żydowskiej. 
Progtamu żadnego p. Tubylec nie posta 
wił; przytoczył tylko przykłady rozmaitych 
złodziejstw żydowskich. 

Pomijam tu już komicznie ilustrowaną 
sprawę kukizowską i inne również cieka- 
we przykłady. Dotknę natomiast poglą- 
dów p. Tubyica na inteligencyę żydowską, 
Do tej ostatniej zalicza autor jedynie L, 
Kronenberga, a „choćby nawet 1 profesora 
Jakóba Natinsona.* Najprzód, co może 
znaczyć ów dodatek: choćby nabet ? Zdaje 
się, że być profesorem uniwersytetu, wy- 
robić sobie poważne imig w świecie nan- 
kowym, wreszcie złożyć 30.000 ra. na 
rzecz kasy wydawniczej  Mianowskiego, 
wystarcza chyba, aby zasłużyć sobie u spoż 


Szczególniej zaznaczył się tu p. 


zasłużyć tysiąckrotnie więcej, aniżeli różni 
felczerzy społeczni, którzy namiętwymi ur- 
tykułami zamierzają opatrywać i goić ra- 
ny społeczne. 

Lecz mało tego. Każdy, ktokolwiek jest 
obeznany ż ruchem naukowym u nas, wie, 
że rzeczywiście z, pośród. więcej wybitnych 
jednostek bardzo wielu jest pochodzenia 


łeczeństwa na pomnik „trwalszy od spiżu”, | 


żydowskiego. Dość wymienić takich pra- 
cowników, jak Józef i Henryk Nassbauno- 
wie, Stan. Kramsztyk, K. Het, profesor 
Hirszfeld, bracia Dieksztejn, bracia Na- 
tansonowie (przyrodnicy), Grogglik — nie 
mówiąc już o całym żastępie zdolnych lite- 
ratów, adwokatów i lekarzy. Lecz p. Tu- 
bulec nie wie, czy też mie chce wiedzieć o 
tem. 

Następnie autor upatruje wyraz opinii 
inteligencyi żydowskiej w sławiym memo- 
ryale. komitetu giełdowego. Zapomina p. 
Tubylec, że kapitaliści nigdzie nie należą 
do jakiejkolwiek narodowości. Dla kapita- 
listy (nie mówię tu o wyjątkach) ojczyzną 
jest kraj, który może mu przysporzyć naj- 
więcej kapitałów. - Zresztą czyż posiadanie 
kapitału i prowadzenie szacherek giełdo- 
wych jest dla autora dostateczną kwi 
kacyą na inteligenta? Wątpię, aby p. Tu- 
bulec przystał na podobny wniósek, gdyż 
doprowadził-by antora do dziwacznych 
rezultatów. 

Otóż kto wie jak mało u nas jest praw- 
dziwej inteligencji, nie będzie piwać na ży- 
dów, pracujących na polu naukówem, lecz 
będzi szał” dla) nich szacunók; prażają 
oni nietylko nad rozwojem nauki, lecz 1 
nad spopularyzowaniem jej wśród drzemią- 
cego społeczeństwa. Lecz trudno wymagać 
podobnego szacuoku dla inteligencyi ży- 
dowskiej od p. Tubylca. Woli on raczej 
„czcić i uwielbiać innych ludzi (mieszka- 
jących w Radomiu), którzy noszą nazwi- 
ska nie polskie, których wiara często inna 
i pochodzenie innoplemienne*. 

A teraz, gdy zapytamy, w jakim celu 
występuje p. Tubylec? „W celu gojenia 
ran — mówi — a chcąć goić rany, trzeba je 
odsłonić, chociażby one były przykre” a 
rany owe — to kwestya żydowska. 

Gzy p. Tubylec rzeczywiście mniema, że 
rany te nie są dostatecznie odsłonięte, kie- 
dy nawet dziecko każdego stanu wie 1 mó- 
wi, że żydzi to nasza plaga, kiedy pogur- 
dliwie używany wyraz „żyd« u wszystkich 
jest objawem głębokiej nienawiści ? Czyż 
faktyczna strona kwestyi żydowskiej nie 


"DO SZCZYTÓW! 


POWIEŚĆ 
przez 
Wincentego Kosiakiewicza. 

Zresztą żyła w świecie, bywała, przyj- 
mowału i sama przez się potrafiła i po 
śmierci męża i nie uciekając się do wpły- 
wów. ojca, zapewnić sobie stanowisko go- 
dne i niezależne. 

Pomimo, że kilka lat już była wdową, 
mie wychodziła za mąż. Konkurentów 
wszakże jej nie brakło, tylko żaden nie 
mógł ofiarować jej świetniejszego losu, 
jaki posiadała a na serce księżny jak naj- 
mniej można było liczyć. 

Bolesław poznał ją na balu. Tańczył z nią 
kotyliona, złożył jej wizytę. Księżna re- 
wizytowała i pomiędzy nim « nią zawią- 
zała się znajomość zwykła, światowa. To 
_ też Bolesław po otrzymaniu listu, idąc do 
księżny, zdziwiony był i oczekiwał czegoś 


0. 
Przyjęła go natychmiast. 
— Jak pan sądzisz? — zaczęła odrazu, 
ruchem ręki wskazując mu fotel — czy 
budżet izba przyjmie. 
— Zapewnie. 
— Ale będzie walka ? 
— to gorąca. Zanosi się na to. Mam 
nadzieję, że rząd jednak zwycięży, jak 


zwykle. Nasze koło stoi na stanowisl 
jalnem. 

— Jak zwykle. 

— Tak! księżno. 

— Żapewnie sądzisz pan, że sprawy 
budżetu zajmują mnie: tak żywo. Przy- 
najmniej miałbyś prawo tak sądzić, Tym- 
czasem jest to tylko preludiam do szcze- 
rej przyjacielskie) pogawędki. Czy ofiaru- 
jesz mi pan ją ? 

— Jak wywdżięczę się za ten zaszczyt, 
księżno... 

— Będąc szczerym 

— Na pani usługi. 

— Ale szczerym zupełnie, bo 0 to tru- 
dniej niż na razie może się zdawać. Czło- 
wiek jest niezmiernie skłonnym do kłum- 
stwa wogóle i to przyzwyczajenie tak głę- 
boko bywa w, nim zakorzenione, że za- 
awyczaj kazdy kłamie przed samym sobą. 

— Rzeczywiście, sam nieraz zrobiłem 
to spostrzeżenie A więc przyrzekam być 
(erym w granicach możliwości ludz- 


kiej 

— Masz pan słuszność, tylko że mi to 
nie wystarczy h 

— A więc jedną 'tylko widzę radę na 
to, księżno: 

— fo jest. 


— Weź pani w pomoc przenikliwość ko- | 


biecą. Czyż się co przed tem może ukryć? 
Księżna uśmiechnęła się lekko, 
— A więc powiedz. mi pan czy stano- 
wisko posła, stanowisko zależne od wy- 


od wielu, wielu jeszcze 


na to takiego jak pan, zdolnego i pragną- 
cego czynu i działalności. 
— Przyznaję się pani, że niezupełnie. 


zdaniem, niewygodne, zaciasne, gniotące 
buciki, 


— Których jednak nie można zrzucić 
dopóki się; nie mą obszerniejszych i wy- 
godniejszych. A chodzić boso nie zbyt 
Piękna to perspektywa, 

— Otóż to właśnie czego od pana żą- 
dałam, 

1 opierając się plecami o fotel, przeszła 
nagle do innego przedmiotu. 

— Widziałoś pan nową operę? 

— Nie jeszcze. Jutro wybieramy się do 
teatru. 

Piękna muzyka, ule: za sztuczna i za- 
mało klasyczna, zamało szlachetna, 

Bolesław się podniósł. 

Księżna wyciągnęła do niego rękę. 

— Mam nadzieję, że przyjdziesz pan 
do mnie kiedy na herbatę. Pomówimy o 
kwestyach, które nas oboje tak zajmują. 

Bolesław uczuł silniejszy uścisk ręki. 
| Wychodząc był tat: zdumiony, że całym 
| wysiłkiem woli starał się zdać sobie spra- 
| wę z tej dziwnej wizyty. 

— Ozego oną chce odemnie? — myślał 
sobie, — Odkryła mnie, zrozumiała, po- 
wiedziała mi to w oczy a jednak sama nie 
wypowiedziała o sobie nic, zupełnie nie. 


Tastynkt wszakże. przyszedł mu w po- 


ja 
rzeczy, może zadawalniać człowieka dajmy | moc i dzięki jemu zoryentował się w tej 


sytuacyi. 
— W każdym rozie, o by nie miała 
na celu, nie zdaje mi się, abym stał na 


— Tak i ja sądziłam. Są to, mojem | złej drodze. 


Wrócił do domu w jaknajlepszem uspo- 
sobieniu. 

Nazajutrz lokaj wniósł mu kartę wizy- 
tową ojca księżnej Adeliny, pana radcy 
dworu. Pan radca przysłał ją, przejeź- 
dżając. 

Wieczorem tego dnia Bolesław udał się 
znowu do małego pałacyku, urządzonego 
na sposób angielski. 

Drugie piętro zajmował pan radca i Bo- 
lesław tam właśnie skierował swoje kroki. 
Pan radca przyjął go nie odrazu, wszakże 
gdy wszedł do salonu, radca przeprosił go 
ztak uprzejmą szczerością, że Bolesław 
czuł się nią zobowiązanym. 

Pan radca był mężczyzną bardzo źle 
zbudowanym. Natura w łaskawości swojej 
dbała o jeden tylko wymiar — o wzróst. 
Wysokim był niezmiernie, to też nie go 
nie kosztowało spoglądać na niższych od 
siebie z góry. Nogi miuł długie, ręce dłu- 
gie, szyję długą; w piersiach był bardzo 
wązki. 


(D. c. n.) 


— CCOKD—— 


jest dostatecznie znaną? Czy zresztą p. 
*Tubylec rzuca tu nowe światło, odkrywa 
nowe sposoby żydów, ubyśmy się mogli od 
nich uchronić ? Nie, do wiązki faktów, zna- 
nych każdemu, dorzuca kilka nowych, któ- 
seb wiurogodność podlega niekiedy wąt- 
pliwości, Oto, co p. Tubylec nazywa od 
słonięciem rany I 

A następnie czy p. Tubylec szczerze 
wierzy, że podobne artykuły mogą goić 
rany? Czy raczej nie przyczynią się One 
do wybucha tego tlejącego Zarzewia, czego 
mieliśmy już smutne przykłady ku sromo- 
cie pięknej naszej cywilizacyi, 

Czy p. Tubylec celowo do tego dąży, 
posądzać go o to nie śmiem ; byłby to czyn 
wprost zbrodniczy nawet gdybyśmy go 
oddali pod sąd tak stronnego, jakim jest p. 
Tubylec, lekarza społecznego. 
2a$ artykuł taki ze strony p. Tu- 
bylcn jest wynikiem potrzeby wyrzucenia 
x siebie nurtującej go nienawiści, to jest 
to lekkomyślność nie do darowania. 

Nie więcej nad to nie przyczyni się do 
rozdmuchania istoiejących niechęci, nie 
wzmóże nienawiści ehrześcian do żydów 
iodwrotnie, A czy to dla nas jest pożą- 
dane ?... 

Lecz tu uczciwi polacy-chrześciunie mu- 
szą zaprątestować: muszą głośno oświad- 
czyć, iż szerzenie nienawiści, nawoływanie 
Świadome lub bezwiedne do wałki jest 
dziełem pojedyńczych jednostek, za które 
ogół odpowiedzialności na siebie” przyjmo- 
wać nie może i z niemi solidaryzować się 
nie chce, X. 


XVI. 


Z powodu artykułu „Zadanie i stanowisko 
inteligencyi żydowskiej u nast. 


Ożytając artykuł pana ET, F. „Stanowi- 
sko i zadanie inteligencyi żydowskiej u 
nus* a następnie odpowiedzi pp. Autóchto- 
na, Fr. K. i Tubylca, zdziwiona jestem, że 
żaden z piszących nie chce. wejść w póczei- 
wą myśl autora p. Hi. F. 

Przyznaję, że kwestya żydowska jest dla 
nas zbyt drastyczną, że dała zgraja lich- 
wiarzy i oszustów nie może nas sympa- 
tycznie usposabiać, że wstrętem przejmują 
nas: plugastwo i fanatyzm mas żydow- 
skich, nie mogę pojąć jednakże co panowie 
oponenci (że się nio wyrażę : fanatycy) mają 
do zarzucenia poczciwej, może trochę za 
idealnej jak na tak realny wiek dziewięt- 
nasty inieyatywie p. H, F., ale w każdym 
razie szlachetnej. Według zdania mego, 
idąc w myśl autora, inteligencya żydowska 
mogłaby, nawet powinua zająć się szcze- 
rze swoimi wspołbrećmi, bo na tem polu 
jest jeszcze wszystko do zrobienia! 

Naturalnie z początku będzie to pracą 
Syzyfa 1 nieraz ręce opadną i zniechgce- 
nie ogąrnie, jednakże ponieważ kropla 
wody, padając na kamień w jedno miejsce 
ciągle, wyżłabia go, dlaczegóżby myśl 
hetniejsza, podsuwana ciągle, nie mo- 
zaszczepić w młodziuchne umysły! 


(0 starszych nie ma tu mowy, skorupka 
już nasiąkła, trącić więc będzie do stato- 
ści brudem i lichwiarstwem), Jestem pe- 


| wny, że po jakich latach trzydziestu, gdy- 


by postępować w myśl p. Il. F., młodsze 
pokolenie, mając przed sobą przykład ży- 
wy i oświatę, zmieniłoby zasady, przero- 
dziłoby się zupelnie! Napaści więć pp. X., 
F.K,iP.. na artykuł p. H. F. „uważam 
za niesłuszne. 

O ujemnych stronach wego plomionia 
i wyzysku 0as snm autor jest przekonóny, 
więc zbyteczne są dowodzenia, o których 
każdy 2 nas wie z własnego doświadczenia. 
Gdyby każdy z panów, piszących wiej 
kwestyi, był lepiej podniósł rzuconą myśl 

iwą i opracował ją starannie, dał 
przytem radę, dążącą do szybszego roz” 
wiązania tego rudnego społecznego zada- 
nia, byłby to krok_„naprzód” ze strony 
intaligenopi naszej | Na to się nikt jednak 
nie zdobył! Kamień podnieść i rzucić 
zawsze jest, najłatwiej, ule tak obmyśleć, 
żeby nie podnosząc kamienia, złe naprawić, 
to już trudniej I 

Obraziło to panów, że w myśl religii 
naszej „miłości. bliźniego odwołał się p. 
H. F. do chrześcian o podanie ręki; może 
rzeczywiście. zawiele wymagał od nas od- 
razu (bo: 1) każdy z nas czuje rękę lich- 
wiarza w swojej kieszeni a 2) że to głó- 
nie do inteligoncyi żydowskiej należy, jako: 
ją najbliżej obchodzącej i mogącej najwię- 
cej wpływać dodatnio na sprawę), ale bę- 
dąc sam szlachetnie myślącym człowiekiem. 
Urke przytem nasz zapał do każdej 
szluchetniejszej inicyatywy, nie spodzieyał 
się pewnie takiej burzy, jaką wywołał, 

A więc panowie, piszący w tej kwestyi, 
nie podnoście sztandaru walki a podnieście 
myśl uczciwą i pomyślcie czy rzeczywiście 
nie dułoby się co zrobić, aby umoralnić 
i uszłachotnić tego, żyda, tak nam niena- 
wistnego! Przysłowie polskie powiła „„co 
ułowa, to rożum*, może pisząc w tym 
przedmiocie, truń kto na myśl szczęśli- 
wą i poda dobrą radę, podług której za- 


częto-by, wpływać, jak już mówiłam, na 
umoralnienie i uszlachetnienie tej masy 
żydowskiej, po za talmudem w nic niewie- 
rzącej, aby ż wrogów naszych, ehoćby po 
upływie” pół wieku urobić ludzi, którzyby 
mieli prawo obywatelstwa. między nami. 
Kobiela, 


Stowarzyszenie spożywcze 
pracujących ma. drodze żelaznej Iwan- 
grodzko- Dąbrowskiej. 

W ubiegłą niedzielę w jednej z sal war- 
sztatów technicznych kolejowych. odbyło 
się ogólne zebranie członków stowarzysze= 


mia spożywczego, istniejącego dopiero od 
roku przy drodze Iwangrodzko-Dąbrow- 
skiej. 


j 

Posiedzeńie zagaił prezes instytucyi p. 
Kosmowski, poczem zebranie w myśl u- 
stawy na przewodniczącego obrad uprosiło 


C= 
jednomyślnie p. Szymanowskiego, na se- 
retarza p. Henryka Kamińskiego. 

Że sprawozdania z czynności zarządu 
gastytucyi za rok ubiegły okazuje się, że 
stowarzyszenie spożywcze pracujących na 
drodze Iwangrodzko-Dąbroyskiej, pominio 
krótkiego istnienia swego, rozwija się po- 
myślnie i z niemałym pożytkiem dla u- 
ozestników. 

Stowarzyszenie w ciągu roku sprawo- 
zdawczego liczyło członków 179 z kapita- 
łem wkładowym 18. 2.331. ; 

Przy rewizyi sklepu przez zarząd i ko- 
misyę rowizyjną znaleziono towarów za 
sumę rs. 3.596 kop. 70 po cenie kosztu 
a za sumę rs. 4.348 kop. 45 po cenie 
sprzedaży. > 

W roku sprawozdawczym do sklepu in- 
stytucyi sprowadzono towarów za sumę rs. 
20.693, sprzedano za rs. 17.097, pozosta” 
ło więc jak wyżej re. 3.506. 

Zysk sklepu brutto wynosił rs. 2.155 
kop. 29a, rozchody handlowe rs. 1.776 
kop. 60%, czysty zatem zysk sklepu za- 
myka się cyfrą rs. 378 kop. 69. A 

W sklepach rabatowych stowarzyszeni 
zakupili pieczywa, wgdlin, mięsa, obuwia, 
ubrania męzkiego itp. 2a. sumę ra. 9.728, 
ma których osiągnięto zysku ra. 833. 

Sprawozdanie w zj szczegółowym 
zaznacza, żó w sklepie stowarzyszenia 
sprzedano towarów: osobom obcym zh rs. 
1.446, uczestnikom za rs, 11.783, w skle- 
puch rabatowych za sumę rs. 9.728 — czyli 
razem za sunię rs. 28,957. 

Stowarzyszeni w roku sprawozdawczym 
nabyli towarów za sumę, rs. 21.628, od 
której należy zapłacić dywidendę. 

Ponieważ czysty zysk ze sklepu stowa- 
rzyszenia i ze sklepów rabatowych wynosił 
rs. 1.212 kop. 55 — z sumy tej więc na 
oplatę podatku uależy potrącić 30), i na 
zasadzie paragrafu 37 instrukopi, przyję- 
tej na pierwszem ogólnem zebraniu, 109/, 
dla służby sklepowej. 

Ozysty zatem zysk, pozośtający do po- 
działu w kwocie rs. 1.068 kop. 20, zarząd 
w myśl $. 46 ustawy proponuje rozdzielić 
w sposób następujący: 

100) na kapitał zakładowy rs. 106 kop. 
88; 10%, na. wynagrodzenia dla zarządu 
rs. 106 kop. 82; 15%, na dywidendę od 
udziału rs. 160 kop. 23 i 650/, na dywi- 
dendę od zakupów rs. 694 kop. 27. 

Sprawozdanie oraz projekt podziału 
sków po dłuższej dyskusyi, w której przyj- 
mowali udział pp. Kosmowski, Chmieli- 
kowski, Kostrzewski, Hirszson i wielu in- 
nych, ogólne zebranie zatwierdziło jedno- 
myślnie. 

W dalszym ciągu obrad ogólne zebra- 
nie w myśl wniosków zarządu postanowiło: 

1) Ażeby termin wypłaty dywidendy o- 
śmaczyć do 15 marca r. b. (Uczestnicy we- 
dług życzenia mogą dywidendę swoją prze- 
nosić na rachunek udziałów.) 

2) Zarząd może przyjmować poświad- 
czenia na rachunek pensyi urzędników 
i pracujących na drodze Iwangrodzko- 


Z dawnej siedziby 
ODROWĄŻOW. 


Kiedyś, jak to spotykamy w opisach, 
byty tu ogromne orysny, rozchodzące zię 
aż na boki kościoła (takie, jakie widzimy 
dziś jeszcze w Kazimierzu nad Wisłą w ko- 
ściele farnym), łecz zostały z kościoła zur 
pełnie usunigie i zastąpione organami fun- 
dacyi (jak o tem świadczy przybita na 
nich tabliczka) księdza Małanowicza, pro- 
boszcza Szydłowieckiego. 

Przed kilku laty odnowiono w kościele 
tym spsidę i umieszczony w niej ołtarz 
wielki, Odnowieniu samej apsidy, zarzucić 
nic nie można, w ołtarzu jednak niepo- 
triebnie, wyzłocono figury. Tego rodzaja 
bowiem fortny wymagają” koniecznie poly- 
chromii. Ambona również nie odpowiada 
ogólnemu spókojowi świątyni; snop pod- 
trzymujących ją kolamenek z motywauni 
gotyckiemi, co najmniej jest niestosowny 
Nie mniej rażącem jest. zastosowanie ro- 
mańskich ciężkich kapiteli do cienicich | 
wysokich kolumu, podtrzymujących lekką 
balustradę chóru. 

Przykre również na widzu robi wraże- 
nie biały kolor tych ścian gładkich a wy- , 
sokich, noszących na sobie ciemny od ma- | 
Jowideł safit. Kontrast taki, łatwiej by 
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uszedł, gdyby ściany były ciemne, a jasty 
sufit, nigdy jeduak jasne ściany A ciemny 
sufit. Wywiązuje się z tego powodu u wi- 
dza wrażenie jakiegoś przygnębienia i nie: 
pokoju. 

Dobrze by więc było, aby ksiądz prałat, 
który gorliwie się Konserwucyą Świątyni 
tej zajmuje, bruk ten przynajmniej usunąć 
się starał. Radzić bym się jednak ośmielił, 
aby w razie msłowania ścian komitet od-- 
niósł się o poradę do ludzi kompetentnych 
a mianowicie do któregokolwiek ze zdol- 
niejszych architektów (a nie malarzy, jak 
to u nas się praktykuje). Tym tylko bo- 
wiem sposobem uńiknąć móżna popełnia 
mia dalszych enachronizmów, budzących w 
kompetentniejszych niesmak i niezadowo- 
lenie. 

Wrażenia, jakie dotąd skreśliłem, wy- 
wołane zostały przyczynami,  działającemi 
z zewnątrz tylko. Te jednak łatwiej prze - 
jezdnemu bywa zestawić, od wrażeń, wy- 
wołanych życiem wewnętrznym miukań: 
ców. ie wchodząc więc a nawet nie mo- 
mąc wejść w utrybucye korespondentów 


| miejscowych, takich, jakim jest ny. p. Ka- 


pek, który swoją korespondentyą spowo- 
dował interwencyę władzy w powne admi- 
nistracyjno-policyjne sprawy, jak również 
który przyczynił się do tego, że obywatele 
gorąco zakrzątali sig około wyjednania u 
władzy szkolnej zezwolenia na udzielanie 
w miejscowej szkółce łekcyj religii przez 


jednego z księży; nie wchodząe więc w tego 
rodzaju detale, wspomnę tylko o godnym 
| ze wszech miar do zanotowania cie, 

świadczącym o żywotności  inteligencyi 
miejscowej i okolicznej. 

Faktem tym jest podniesiona myśl u- 
tworzenia miejscowej resursy w Szydłowcu, 
a której by tak miasta, jak i okolica ko- 
rzystać mogły. 

Starań u stosownej władzy, odnośnie do 
tej kwestyi, jeszcze nie podjęto a to z tego 
powod, iż Bzin, mogący dostarczyć pewną 
ilość ewentualnych członków, nie godzi się 
dziś jeszcze na powyższą propozycyę z tej 
przyczyny, iż myśli sam 0 urządzeniu re- 
sursy u sie 

„Mogło by to być równie dobre, gdyby 
nie to, że uzyskanie pozwolenia od władzy 
(z różnych przyczyn) łatwiejsze być się 
nam wydaje dla Szydłowca, jako miasta, 
aniżeli dla Bzina, jako wsi. W każdym je- 
duak razie kwestyx ta powinnu-by się 
zdecydować jak najśpieszniej. 

„Drugim faktem, o którym z przyjemno» 
ścią prawdziwą wspomaieć muszę, jest 
zorganizowana przez miejscowego lekarza 
assocyacya miejscowych i okolicznych ta- 
leatów muzykalnych, zbierających się pe- 

ydycznie, co tydzień w rożnych miejsto- 
waściach a mianowicie: Szydłowcu, Chle- 
wiskach lub Bzinie. i 
| To muzyczne „rznięto-dte kółko*, zło- 
| żone z kilkunastu osób, dziś stanowi już 


Dąbrowskiej, choćby ci nawet nie nolżcjj | 
do stowarzyszenia. Bet 

3) Oznaczenie wielkości kaucyi dla pra. 
cujących w sklepie jest atrybucyą zarządu, 

4) Zarząd ma wszelką swobodę robię- 
nia zmian i modyńikacyj w prowadzeniu 
rachunkowości, przygotowaniu i wypusz- 
czaniu asygnacyj, rożdzielaniu zajęć po- 
między sobą i w innych wewnętrznych n- 
rządzeniach z warunkiem zaznaczenia dę- 
cyżyi w protokołach posiedzeń zarządu. 

5) Ogólne zebranie stosownie do $, 6 
jnstrukcyi postanowiło dodać uwagg: Że 
każdy członek stowarzyszenia, przestający 
służyć na drodze Iwangrodzko-Dąbrov- 
skiej może udziały swoje odebrać w ciągu 
dwóch tygodni. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego 
przystąpiono do wyboru członków zarzą: 
du, zastępców. orz członków komisyi rę- 
wiżyjnej w miejsce ustępujących. 

Przedewszystkiem ogólne zebranie przez 
aklamacyę uprosiło inicyatora stowarzj- 
szenia Spożywczego, p. Kosmowskiego, 
ażeby nadal pozostał członkiem zarządu, 
ażeby dalej tak pożytecznie pracował dla 
dobra i rozwoju instytacyi. 

P. Kosmowski dziękując w serdocenych 
słowach za zaufanie ogółu, godność człon- 
ka zarządu. przyjmuje. 

Następnie przystąpiono do głosowania. 

orczej wyszli pp.: Mierzejow- 
ki i Kostrzewski, jako człon= 
da; pp. Kossakowski, Lenksie- 
wiez, Masłowski i Łepkowski, jako za- 
stępcy. 

Do komisyi rewizyjnej powołano. pp. 
Hirszsona, Piotrowskiego i Majewskiego, 

Na tem zakończyły się obrady nowej 
i pożytecznej instytucyi, której Życzymy 
«oraz pomyślniejszego rozwoju! 

G. R. 


Wiadomości bieżące. 


Krążą pogłoski, iż w ministeryum skar- 

bu przygotowuje się projekt opodatkowadia 
świeć w formie nakładania bandoroli na te 
pokowaniu w stosunku 1 kop. od funta wie 
gi świec. 
Z Petersburga donoszą, żo pogłoski 4 
dążeniu ministeryum do zamiany wybierał 
nych sędziów gminnych na naznaczonych 
z urzędu, są zupełnie bezpodstawne. Prze- 
ciwnie, ministerywm, jak dawniej tak i obe- 
enie, najchętniej na tych posadach widsi 
urzęduików, wybranych przez okoliczną lud- 
ność i jeszcze w grudniu r. z. wysłało ona 
w tym przedmiocie stosowną odezwę do 
miejscowego prokuratorskiego nadzoru. 


7 miasta. 


Wiadomości kościelne. Nabożeństwo 
w kościele parafialnym odprawiać się bę- 
dzie w porządku następującym : 

W sobotę o godz. 3-ej popoł. nieszpory. 
Wniedzielę rozpoczyna się doroczny odpisy 


kompietną prawie orkiestrę a jedną z jego 
licznych zalet stanowi to, czego nam radó- 
miakom właśnie brakuje a mianowicie: 0- 
chocze i punktualne zbieranie się na swoje 
mużykalne posiedzenia, pomimo to, iż iek 
waranki są o wiele niekorzystniejsze pod 
tym względem od naszych, gdyż muszączę. 
sto po kilka wiorst drogi odbywać w mróż 
a nieraz i słotę, aby się zebrać w komple- 
cie. U nas jednak, pomimo przyjaznych 
pod tym względem warunków — piątkowe 
nasze wieczory muzykalne zdecydowąnega 
charakteru jakoś przybrać nie mogą. Brak | 
nam widocznie inicyatywy i tak gorliwego 
kierownika i organizotora, jakim jest p. 
Maresz w Szydłowcu, który-by w podobay 
jałe on sposób, umiał nadać kierunek i 
pewien bardziej zdecydowany charakter 
naszym zebraniom. 

Ale widzę, że zbaczam trochę z drogi, 
przeskakując ze stosunków szydłowieckich 
na radomski bruk (czytaj „wyboje”). Por 
wracając więc do „porządku dziennego”, 
kontynnuję dalej wrażenia swoje. 

W niedzielę więc postanowionem było 
aby owe „rznięto-dęte kółko” zebrać się 
raczyło we wsi Chlewiska. 

Było mi to właśnie na rękę, gdyż przf 
tej sposobności mogłem załatwić nie tylko 
swoje interesy, ale i muzyki posłuchać. 

W oznaczonym: więc czasie, wraz 2 „bir 
cymbałkami*, „„kornet-pistonen'" 
mi skrzypcami* siadłem na wóżek, | 


40=godzinnego nabożeństwa, trwający dni 
rzy, W ciągu których nabożeństwo odpra- 
wiać się będzie w następującym porządku: 
W wiedzielę 0 godz. 6-€j. rano wystawienie 
"Najś. Sakram, ku czci wiernych, o godz. 
6% Jutrznia, po skończeniu której rozpo- 
„cznie się prymarya, o godz. 9-ej msza tw. 
ozniowska, o 10ej solenna wotywa ku 
gaci Najś. Sakram.,.0 11-ej suma ź nauką, 
gustosówaną do. uroczystości odpustowej, 
"który wygłosi. proboszcz parafii Jastrząb, 
Wzny ks. Garlikowski, o godz 5-ej po po- 
_ łudniu solenne nieszpory, 
W. poniedziałek : o godz, 6-ej wystawie- 
nie Najś. Sakram., o godz, 7-ej pierwsza 
msza ŚW., o godz. 9 i 10 solenne wotywy, o 
11 ej suma z kazaniem, które wygłosi pro- 
- Jarosławice, W-ny Ks, Zubrzy- 
| 0 godz. 5 ej po południu nieszpory. 


We wtorek: o godz. 6-ej wystawienie 
Najś. Sukram., o godz. 7, 8,1 9 msza św., 
w gódz. [0-ej solenna wotywa ku uczcze- 
mia_Najś. Sakram., o e) suma z od- 
powiednią nauką, którą wygłosi wikaryusz 
pur. Mniszek, W-ny ks. Kwiatkowski; o 
godz. Gej po południu solenue nieszpo- 
ry, po skończeniu których odśpiewany 

+ hymn dziękczynny św. Ambrożego 

„e Deum". 

W ciągu całego tygodnia msze św. od- 
prawiać się będą: codziennie o godz, 7-ej 
rano prymarya z wystawieniem Najświęt- 
szego Sakram., o godz, 8, 9, 10 msze św. 

= W kościele po-Bernardyńskim : 

W niedzielę o g. 9-ej wotywa, o g. 11 ej 

- sunia, W czasie której. wygłoszone będzie 
| e, zastosowane do uroczystości. 

Z Sandomierza donoszą nam: Stan 

zdrowia J. E. ks. Antoniego Sotkiewicza, 
„biskupa sandomierskiego, od kilku dni 
et pomyślny. h 
© Ostatni, W nadchodzącą sobotę w sali 
_ resutsy miejscowy odbędzie się ostatni już 
r b, karnawale wieczór tańcujący dla 

członków instytucyi, 

- Sprawa obywatelim. Radomia £ zarzą- 
em" kolei iwaugrodzko Dąbrowskiej nie 
| udbyła się we wtorek bieżącego tygodnia 
4 powodu złożenia przez jednego z 0- 


5 iców dosyć waźnego dokumentu, ma- 


jego świadczyć, że Zarząd wtedy do- 
zaakceptował ofertę miasta, gdy 
| kwestya istnienia warsztatów i zarządu 
kołei w Radomiu została przez władze 
wyższe zdecydowana, niezależnie od sta- 
rania tak obywatali, jak i zarządu. 
__ Termin sądzenia tej sprawy nie został 
jeszcze wyznaczony, ale niedługo to na- 
stąpi i włedy nic omioszkamy czytelni- 
ków naszych zawiadomić o rezultacie te- 
go ciekawego ze wszech miar procesu. 
__ Gzytelnia przy rządzie gubernialnym 
radomskim. Staraniem redaktora „Radom 
skich Gubernialnych Wiadomości zorga- 
została przy rządzie gubernial- 
"gm radomskim czytelnia, obejmująca już 
j «5 pa dzieł 15 rogi 
4 czytelni korzysta do: 40 urzędników 
| rządu gub. radowskiego. 
/_ Bal wiejski. Dowiadujemy się, że w 


_ jako eweotualna „waltornia: „Pierwsze 
*_Blirzypee* zaś, jako hajnamiętniejsze, popę- 

dzi a jnókoniej„ozartopchojce za” 
pi l. 


Po opływie jednej godziny byliśmy już 
na miejscu. Komplet zaczął się. potrochu 
16 „ja zaś wyszedłem, aby swoje 
Jnteresy załatwić. 
_ Wyszedłszy, na wzgórku ukazał mi się 
kościół, o egzystencji którego wiedziałem 
dawniej jeszcze z historyi sztuki; jako o 
zabytku architektonicznym z epoki przej- 
ścia romańskich form w gotyk, wystawio- 
ego w XII wieka a w 1254 poświęcone- 
£0 w imię Ś-go Stanisława. W roku zaś 
1777 świątynia ta okazała się zaszczupłą, 
2 tego więc powodu rozszerzono ją. Dziś 
„więc budówa ta nosi na sobie ślady dwóch 
epok: średniowiecznej i nowożytnej. 

Po obejrzeniu świątyni tej z zewnątrz 

ko, udałem się do „pałacu*, przygląda- 

«JĄ „drodze tej starożytnej wiosce, 


jak Szydłowiec dawnej. siedzibie | 


rodu Odrowążów, którzy się później prze- 
zwali Chlewiskiemi. 


Dziś jednak wioska ta, jako miejscowość | 


fabryczna, nosi naturalnie cechę zupełnie 
Świżą, A jest nadzieja, iż zczasem przy” 

szcze świeższy” wygląd, gdyż, jak 
mi mówiono, właściciele dzisiejst mają ża- 
miar wszystkie piece i fabryki z. innych 


miejscowości swoich a mianowicie z Pa- | 


sali wosursy obywatelskiej w ostatnich 
dniach karnawału urządzony ma być t. z. 
bal wiejski. 

W zubawietej, jak informują nas, przy- 
jąć ma udział najściślejsze podobno i u- 
przywiljowane grono osób... ze wsi, 

Doprawdy, że separatyzm tego rodzaju, 
zwłaszcza u schyłku XIX wieku, jest co- 
najmniej anachronizmem. 

Bal przemysłowo- rzemieślniczy powiódł 
się świetnie, Świetniej niż się spodziewano 
nawet. 

Dzięki zabiegliwości komitetu salę ba- 
loną przystojcno w zieleń i kwiaty, wśród 
których z niemałym trudem urządzono 
wodotrysk. 

Nad wodotryskiem transparent w po- 
staci kobiety przedstawiał emblemat pracy! 

0 godz. 10-ej rozpoczęła się zabawa po- 
lonezem Kurpińskiego „Witaj królu* 

W pierwszą parę szędł prezydent m. 
p. Cenuerę z p. Jakubińską, w drugą p. 
Jan Szyfiman z p. Żmadowską. 

Zabawa szła ochoczo. Do kontredansa 
stanęło par 90 — do pierwszego mazura 
par 50. 

W sali gorąco tropikalne, ścisk — na 
galeryi elo — w salach bocznych i w 
bufecie tłumno i gwarno. 

Tańce zakończono dopiero 0 godz. T:ej 
rano. 

Bawiono się serdecznie | 


Bal rzemieślniczy niedzielay na długo 


| zostanie. przyjemnem wspomnieniem nie 


tylko w gronie swych uczestników, ale dla 
wszystkich, którzy przyjmowali w nim u- 
dział. 

Jesteśmy przekonani, że na rok przy- 
szły bale rzemieślnicze, zorganizowane tuk 
jak ostatni, zjedpywać będą dla giebie co- 
raz większe powodzenie i popularność. 

Dochód, jaki osiągnięto z balu, zamy- 
ka się cyfrą 240 rs. 

Z sali koncertowej. Wczoraj i dziś w 
sali rosursy miejscowej popisywać się bę- 
dzie chór słowiański pod osobistym kie- 
rankiem p. Aleksandra PiotrowiczajKara - 
glergiewicza. 

Ostatni piątkowy wieczór muzykalny 
w resursie należał do najświetniejszych. 
Program niezmiernie urozmajcony bawił 
ucho słuchaczy. Dobrze wykonane śpiewy, 
które zdobyły sobie prawo obywatel- 
stwa na piątkowych wieczorach, zbioro- 
wa muzyka, jakoteż i solowa powszech- 
nie się bardzo podobały. Czuć się duje 
ciągle brak fortepianu. 

Otrzymujemy pismo następujące: 

Szanowny Panie Redaktorze! Skut- 
kiem podniesionej przez p. A. A. inicyaty- 
wy utworzenia kazy emerytalnej dla niesa- 
modzielnych rzemieślników i przemysłow- 
ców a bliżej określonej w artykuła tegoż 
w numerze 17 „Gazety Radomskiej” ż 
r. b., załączam przy niniejszem rubla 
jednego, prosząc o wręczenie tej kwoty 

je należy. 

Proszę przyjąć itd 


|. Kursątkowaki, 


włowa; Aleksandrowa, Nadolny i Stefin- 
kowa skoncentrować w Chlewiskach. 

Właścicielami klucza tego od lat kilku 
są akcynaryusze francuzcy; przypuszczać 
więc należy, że fabryki te zczasem staną 
bardzo wysoko. 

Po załatwieniu interesów wróciłem do 
towarzyszy, którzy żasiadłszy w. półkole, 
grali juź na dobre jakiś cięższy utwór mu- 
wyczny. Nie szło to jednak jakoś zbyć do- 
brze, gdyź była to rzecz grana dopiero raz 
pierwszy. Zdczęto więc grać lżejsze utwory 
te jednak swojem stosunkowo doskonałem 
wykonaniem sprawiły mi prawdziwą nie- 
spodziankę, gdyż mówiącotwarcienieprzy- 
puszczałem, aby towarzystwo, powstałe w 
takich warunkach a przytem złożone z 
nmatorów, poprzednio instrumentów zu- 
pełnie nieznających, mogło w. przeciągu 
tak krótkiego czasu, dojść do stosunkowo 
znacznej już wprawy. Graty np. prima 
vista najnowszy mazur Lewandowskiego 
w;szedł zupełnie czysto. 


Około godziny ósmej wieczorem, posie- 


kpr 


" nowelista.-— Ruch towarowy na kolei Na 


dzenie skończono. Towarzystwo "zaczęło 


się rozjeżdzać, żegnając się słowami 
„bo widzenia, to przyszłej niedzieli 


Br. Rog... 


Od p. Karola Hoffmana otrzymujemy 
pismo wastępujące: Na ręce W-go_ Pre 
zesa Towarzyst. Dobroczynności złożyłem 
szczegółowy rachunek z rozsprzedaży 
wydawnictwa „Na gwiazdkę” w Rado- 
miu, z którego widzieć się daje, iż roż- 
sprzedaż pokryła dotychczas załedwie 
część kosztów”). 

Nie chcąc jednak, aby dobre chęci 
współpracowników wydawnictwa poszły 
ma marne, nie przynosząc żadnej korzyści 
ubogim, złożyłem na ręce W-go Prezesa, 
Lubońskiego, 450 egz. jednodniówki, prze- 
znaczając wpływ ze sprzedaży takowych 
całkowicie na rzecz Towarzystwa Dobro- 
czynności. 

Kto więc chcę tanim kosztem przy- 
czynić się do dobrego uczynku a nie ma 
dotąd owego wydawnictwa, może to u- 
czynić, płacąc za egzemplarz — według 
uznania. 

P. Karol Hoffman prosi nas o umiesz- 
czenie następującego pisma 

Swim cuique. Ogół publiczności ra- 
domskiej przypisuje, mi autorstwo pomie- 
Szczonej w „Kraju” korespondencyi o balu 
sylwestrowskim, a przypisuje — niesłusz 
nie; Nie zwykłem nigdy wypierać się słów 
moich ani przekonań, bądź w druku, bądź 
w życiu wygłaszanych; nie mogę jednak, z 
lrugiej strony, przyjmować na swą odpo- 
wiedzialność cudzych insynuacyj i zapatry- 
wań, z któremi — jak w danym razie — 
nie solidaryzuję. Nie zaprzeczam bynaj- 
mniej, iż czas jakiś w roku zeszłym prze- 
syłałem korespondencye do „Kraju”, in- 
kryminowazej jeduak nie pisałem, na co 
wszelką łatwością — mogę otrzymać ka- 
tegoryczne zaświadczenie Redakcyi „Kra- 
ja”. Artykuły swe i prace zwykłem podpi 
sywać albo całem nazwiskienó, lub też ini- 
cyałami, wreszcie kryptogramami (Olun, 
Karman), a do każdego, nawet zupełnie 
niepodpisanego, chętnie — w razie żąda- 
nia — przyznaję się, chośby nawet arty- 


kułów. miał sprowadzić największą burzę. 
*) Do dnia 22 lutego egsempla: łatnych 
rozeszło się 216. 3 > 


Podziękowanie. 

Wszystkim, którzy przez tak liczny u- 
dział w nabożeństwie żałobnem za spokój 
duszy ś. p. Florentyny 2 Janiszew- 
skich Wróblewsiciej złożyli dowód 
serdecznej pamięci dla zmariej, nientulony 
w żalu mąż jej składa staropolskie „Bóg 
zapłać, 


Z okolicy. 


Zabójstwo. D. 19 lutego w nocy we 
wsi Chocimowie, w pow. opatowskim, mie- 
azkaniee tejże wsi Tan Lasak podczas kłót- 
ni uderzył Józefa. Kuszczyka kilka razy ku- 
łakiem w głowę a następnie rzucił na. zie- 
mię i kopnął nogą w brzuch. 

Kuszczyk zmarł tej samój nocy. 

Za 25 rubli. D. 21 lutego wykryto za- 
bójstwo, popełnione na Janie Bożyńskim, 
mieszkańcu wsi Ruda Wielka, w pow. ra- 
domskim. 

2 przeprowadzonego śledztwa okazało się, 
że zabójstwo to spełnione zostało przez Mi- 
chała Ohęcińskiogo i Antoniego Ślodzia. 
Chęci rzyznając się do winy, wyznał 
że zabójstwo popałnił z namowy żony zabi- 
tego, Marysnny Bożyńskiej, która ybiecała 


mu zapłacić rs. 25 i wydać za niego swą 


Z kraju. 

W Warszawie ostatni rozkaz dzienny p. 
o. oberpoliemajstra m. Warszawy zamiesz- 
eza listę, obejmującą 396 osób, izraclitów, 
zagranicznych poddanych, zamieszkujących 
w Warszawie bez odpowiedniego pozwole- 
nia. Komisarze curkułowi otrzymali poloca- 
nie zniewolenia ich do bezawłocznego wy- 
jszdu z granie Cesarstwa. i Królestwa. 

W Lublinie bawi obecnie Klemens Juno- 
sza Szniawski, głośny, powieściopisarz i 


wiśl 


znacznie się zmniejszył. 


Wiadomości polityczne. 


Nowy gab. francużki nie znalazł dobre- 
go przyjącia zo strony prasy franeuzkiej. 


Warystke nienmal jej argata_ obińwiają 
albo niezadowolenie, albo też przybierają 
postawę nięprzyjszną. Rzecz to naturalna, 


gdyż skład ministerynm Tirarda nie może 
żadnej frakcyi w zupełności. zadowólnić. 

Jak było do przewidzenia, powierzenie 
Spaller'owi teki ministra spraw zagranicz- 
nych wywołało w Berlinie nie. najlepsze 
wrażenie; Świadczy o tem powściągliwy 
ton, z jakim prasa berlińska wyraża się O 
tej nominacyi. Spuller należy do obozu 
przyjaciół. odwetu i w dotychczasowej swej 
karyerze dziennikarskiej, choć zkądinąd 
zapalony zwolennik polityki Perry'ego, 
niemniej często występował w roli krańco- 
wego szowinisty. 

Najdziwniejsze zjawisko przy powsta- 
waniu obecnego gabinetu stanowiła zadzi- 
wiająca łatwość, z jaką na przemiany 
chciano powierzyć tekę ministeryaluą ra- 
dykalistom lub oportunistom. Trafne uwa- 
gi. z tego powodu czyni „Jour. des dóbats. 

„Niema jnż teraz — czytamy w tym 
organie — „żadnej większości w izbie; 
większość istnieje tylko w senacie, ale ten 
ostatni nie wiadomo w imię jakiej zasady 
jako czymnik polityczny w rachubę już nie 
wchodzi. Prezydent własnej polityki nio 
posiada — powierza więc utworzenie ga- 
binetu pana Móline, człowiekowi bardzo 
porządnemu, ale również własnej polityki 
nieposiadającemu. Pan Waldeck- Rousseuu 
za to ma własną politykę, ale gdy próbu- 
je sformułować program, daje mu się do 
zrozumienia, że nie wolno mu mieć wła- 
snych idei, wskutku czego wybitny repu- 
blikanin sam swoją kandydaturę cofa. 
Więc puka się teraz znowu do najrady- 
kalniejszej lewicy, aby, dostawszy od niej 
odkosza, wrócić po raż trzeci do umiarko- 
wanych. To się nazywa w języku urzędo- 
wym ,„bezstronnością.* Ale dla zdrowego 
rozsądku jest to poprostu brak wszelkiej 
myśli przewodniej, który jest najlepszą 
bronią dla nieprzyjaciół parlamentaryzmu 
i bulanżystów. Jakoż obecne stosunki % 
prawdziwym parlamentaryzmem oprócz 
nazwy nić nie mają wspólnego. Gabinet 
parlamentarny jest to stowarzyszenie lu- 
dzi, mające te sume sympatye i antypa- 
tye — wspólno poglądy 00 do celów i co do 
środków, nie zaś garścią ludzi tylko tra- 
fem losu ze sobą zebranych. * 

Nowa ustawa wojskowa w monarchii 
austryacko-węgierskiej nietylko poruszyła 
zasadniczo ważne kwestye prawno-pań- 
stwowej natury, lecz przedewszystkiem od- 
bija się dotkliwie na stosunkach życia co- 
dziennego. Dotąd bowiem pobór miał sta- 
le miejsce w miesiącu marcu; w tym roku 
naturalnie wskutku trudności, jakie robił 
węgierski parlament, pobór rekrutów, 
mjący się odbyć już podług brzmienia 
nowej ustawy, będzie musiał zostać na 

tanga F4 czas odłożony, co. tysiące 
młodych ludzi naraża na kilkomiesięczno 
oczekiwanie i niepewność. 

„Now. wrem.* wyraża niezadowolenie z 
oddania, francuzkiej teki spraw zagranicz- 
nych Spullerowi i twierdzi, że człowiek 
teh niemieckiego pochodzenia przeciwny 
jest zbliżeniu Francyi z Rosyą. 

Pogłoska o zbombardowaniu pezez sta- 
tek feancuzki „Seignelay* obozu Aszinowa 
pod Sogallos, potwierdza się. Według 
„Tempa', rząd francuzki użył przeciwko 
niemu siły, skoro odrzucił wezwanie ustą- 
pienia z terytoryum francuzkiego, a nadto 
p. Goblet upewnił się w Petersburgu, że 
gabinet ruski nie jest w wyprawie kóza- 
ków interesowanym.  Aszytów £ towarzy- 
szami swymi, po zbombardowaniu, Spro- 
wadzonym został do osady  francuzkiej 
„Obole*, gdzie się obecnie znajduje. Zamy 
słom jego tedy nadspodziewanie szybko i 
to ze strony, z której tego nie oczekiwano, 
postawiony został kres, ku wielkiemu za- 
dowoleniu włochów. 


Z ostatniej poczty. 

% Petersburga donoszą: Wiele dzienni- 
ków tutejszych, a zwłaszcza „Potersburski- 
ja wiedomostć i „Nowoje wremia”, nie po- 
siada się z oburzenia z powodu, iż franeuzi 
w wypadku z Aszinowem przeleli krew ru- 
ską; powątpiewają one, czyli użycie sily 
było środkiem koniecznym. „Grażdanin* 
czyni ironiczne uwagi o tak zwanej przy- 
jaźni rusko-franeazkiej. Donosi on ze żró- 
dła pownego, że Aszinow i ci jego towarzy- 
sze, którzy pozostali przy życiu, zostaną 
jako jeńcy wojenni odstawieni do Odessy. 
„Świet* ogranicza sięna reprodukcyi wezo- 
rojszego komunikatu urzędowego, tudzież 
zamieszczonego w „Kronsztadzkim Wiest- 
nikut sprawozdania kapitana parowca 
„Niżnyj Nowgorod* z Port Świd, Sprawo- 


ze 


zdanie to maluje zachowanie się Aszitówa 
i jego towarzyszów w niezbyt korzystnem 
świetle. 

% Poszta piszą, do rozpraw nad _artyku- 
łóm Ż5-ym ustawy wojskowej zapisało się 
dotąd 50-ciu mówców. Rozprawy potrwają 
so najmniej dwa tygodnie. Ani wątpić, ło 
będs bardzo burzliwe, zwłaszeza, że podsy- 
cać je będzie agiłacya, prowadzona w 
kraju. 

W Paryżu w opinii daje się dostrzegać 
zwrot przychylny dla nowego gabinetu. 
Obliezają, żo zasiada w nim bądź co bądź 
kilku najwybitniejszych polityków współ 
czesnej Francyi, jak Freycinet, Ronvier, 
Fallióres i Oonstons. Zrosztą, ogół przyj 
mie każdy rząd, bylo tenże prawdziwie 
rządził. Pod tym względem rękojmię głów- 
ną daje opinii publicznej osobistość mini- 
stra spraw wewnętrznych, Oonstansa, który 
jest duszą gabinetu, 

7% nutentycznego jakoby źródła donoszą, 
że książe Aleksander Battonberg już w 
dniu szóstym b. m. ożenił się w Mentonie z 
pannę Loisinger. Książę pod nazwiskiem 
hrabiego Hartenat ma stale zamieszkać za 


Nadesłane. 


MSZYW DRUKARSKA 


większego formatu, fabryki „Kóniga i 
Bauera", do sprzedania. Oferty przesłać 
pod adresem: Warazawa, Biuro  Ogło- 
szoń py. Rajchmana. i Frendlera, Sena- 
torska 26, dla M. M. N. 


"Reklamy i Ogłoszenia. 
ejatyto” „pstra 


Markus iiosen, agent wełny 
Warszawa, ulica Pawia N. 12. 


joleca 


Makiety I wieńce 
zaklad ogrodniczy Józefa 
Wetnowskiego. Tamże 
przyjmuje się zamówienia 
na dekorowanie kwiatami 
lonów. 


Z targów zbożowych i pro- 
duktowych. 

W Warszawie dnia 26-go lutego na targu na 

laca Witkowskiego usposobienia na, pszenicę 

słabe. Płacono: korzog przenicy 242 £ 

6/40, żyta 293 £. wagi ra. 4, jęczmie- 

202 £ wagi rs. 4,20, owsu 1424, wagi r 


kowita. W Waryzawie d. 26-go lutego, Uspo 
sobienio na okowitę było słabe; płacono za 
wiadro w sprzedaży hurtowej 820? czyli garnieć 


267. 
ź W Hamburgu usposobienie na okowitę ospałe 
dion 
Rozkład jazdy na kolei 


Lwangrodzko- Dąbrowskiej 
(3-90) (listopada 1888 roku. 
ok 0 A smiechu] 


Wszystkie powyśćj wykasinó pociągi na sta- 

oyuch krańcowych :. Iwangród, Bybrowa! Ko” 

Haski, komnoikają się x pociągami dróg tasio* 
nich. 


Austryjaokiej. 
Strzemieszyce odch. 


Granica przychodzi | 8180 „, A 
Granica odokodzi , | SHOrano | 29 
Śtrzomieszyce przy. | 926 „, | 2|5b 
Pruskiej. | | 
trzemieszyca odch, | 1|06.pop. |-|- — 
Bosnowiceprzychod. | 180 „ |-|- — 
Sosnowice odchodzi | 2|52 pop. |-|- — 
Bumiarca pzy, | B6 „| RE> 


Z powyższych pociągów wszystkie, kursujące 
o gałęzi do Graniey, są w bezpośredniej komu- 
mikacyi z pociągami dróg aastrynoki: 
pośrednia zaś komonikacya da psc 
Sosnowice dr. Iwangrodźkiej dotąd ni 
Ł śzezaoy sobie jechać na drogi pr 
mi kierować się ma Dąbrową pocie 
dzącym z Radomia 0 godz. 2 m. 


Poszukuje się trzech lub dwóch 
pokoi z kuchnią ete. od 1-go kwietnia 
r.b. lub wcześniej.— Oferty uprasza 
się składać w Redakcyi „Gazety Ra- 
domskiej:* pod literami: J. 


W DOMU Lucyana Szimańskiego przy ulic; 
Rwańskiej: Sklep, dwa pokoje, kuchnia if 


w RóGy. 


wniea, w którym od lat kilkunastu mieści się 
rozura felozerska. W tymłe domu 5 pokoi 
przedpokój i kuchnia, piwnica i dzwalnia 
do wynajęci 


od 1.go lipca roku bieżącego 


Garnitur mebli orzechowych, lustro, landszaf- 
ty, dwie maszyny do szycia, skrzypow i brycz- 
Xa na resorach. Ogród owocowy i warżywny 
do wydzierżawienia 
Młody człowiek pragnie zajęcia w biórgo lub 
w kantorze prywatnym. 
Wiadomość _w sklepie rękawiczniczym p. E. 
Królikowski, lioa Viarszawaka, przy tbu- 


Do wynajęcia od 1-go lipca 1889 
róku 6 pokoi z przedpokojem, kuchnią 
wodowiągiem, zlewem 1 wazelkiemi 
wygodami w dómu adwokata Mierzano- 
wskiego przy ulicy Lubelskiej, 


W. folwarku Niedźwiedź, poczta 
Iwaniska, jest do sprzedania 400 kóp 
klepek na antałki, 100 kóp plamizów, 
1.500 kóp sprych, 500 dzwon dębowych 
a także stodoła na sochach pochyłych, 
100 łokci długości, 24 szerokości i 7 
wysokości, Wiadomość u właściciela, 


POTRZEBNY jest rządca do gospodarstwa w 

dóbrach siemakieh, obeznany dółeładnie i 
rolnictwem i, chędowią inwen- 
łarza, posiadający dobro i powne rekomen- 
dacye. Dokładne objaśnienie w powyższych 
przedmiotach dzieł w przedmiocie żądano- 
zo wynagrodzoni: ma być złożone piśmien- 
Nie lub nadesłane listownie da radakoyi „G4- 
zety Radomskiej: 


mokrej 
|ominiiy_ | 6 | miany 
Wych. x Twangrodu | 1120 rano | 12108 w noo 
, aRadomia | 105 pop. | 285 w 
s» Bzina 2457, | 458 „ 
» Kiele 401 ; | 858 rano 
lo Dąbrowy | 824 wiec. | 102 pop. 
110 wiec. 
952 
M3 
Z Dąbrowy dolwangr. 
Wych. z Dąbrowy | 906 rano | 250 pop. 
ż, « Kielo 186 pop. | 937 A 
, x Bzina 319 11.36 w nos 
426 | 108 „ 
D 308 
Z Koluszek do Ostrow 
Wych. z Koluszek | 917 rano | 12|12 w noc 
„4 Baina AJM pop. | 516 „ 
przych. do Ostrowa | 460 „ | 7/46 rano 
Z Ostrow do Koluszek I 
Wych. z Ostrowea | 12/40 pop. | 8/18 wiec, 
„. m Bzina 268 „ | 2lIS wno 
przych. do Koluszek | 650 wiec | 057 rano 


Godziny. przyjścia i odejścia pociągów 0xn4- 
czono podłag czasu warszawskiego. 


w» E. Janiszewski. 


Redaktor i wydi 


Z powoda wyjszdu do sprzedania zd 
przystępną ceng: Tortepian zupełnie 
nowy, garnitur mebli miękkich, szafka 
kredensowa i stół rozsuwany. Zegar 
ścienny rogulator, kufer duży krakow- 
ski, naczynia kuchenne miedziane, 
szkło i porcelana, lampa wisząca i dwa 
kinkiety. Wiadomość w Redakcyi „Ga- 
zety Radomskiej: 


EPH. AGD ET 


40 sprzedania przy ulicy Szerokiej — Wia- 
domość u adwokata Mierzanowskiego. 


Jest do sprzedania mojątek ziemski 
Niedarczów dolny, gubernia. radomska 
powiat iłżecki, wiorst 18 od. stacyi Ra- 
dom, włók 25, gleba ziemi dobra, 0- 
grody owocowe i warzywne, staw z0ry- 
biony, młyn wodny, dom mieszkałny 
wygodny, zabudowania gospodarskie 
nowe, inwentacz kompletny, Cena _zie- 
mi umiarkowana. Bliższe szczegóły na 
miejscu lub za porozumieniem  piś- 
miennem na ręce W-go Michalskiego, 
kupca w Radomiu, pod adresem, R. G. 
w Niedarczówie. 


Potrzebna francuzka dó dawania 
Jekcyi: francuskiego języka na godziny. 
Bliższa wiadomość w Redakcyi „Gazety 
Radomskiej 


- Do Magazynu. 
Stan. RAKÓWSKIEGO 


dom W-go Pohla 


róg ul. Lubelskiej i Warszawskiej 
nadszedł 
w wielkim wyborze plater po ce- 
nach nieprałetykowanie nizkich.— Wielki 
wybór wachlarzy, parasoli, lasek Per- 
fumy, woda kolońska. — Mydła krajowe, 
ruskie i zagraniczne-— Wyroby skórzane, 
portmonetki, portfejle, woreczki, neces- 
serki, worki podróżne itp. — Lustra, grze- 
bienie, szczotki itp. 
BILETY WIZYTOWE od 50 kop. setka, 
100 arkuszy papieru i 50_ kopert od 60 
kop. z lólerwmi.— Wielki wybór papierów I 


W ZAKŁADZIE 
OGRODNICZYM 

Józefa. Gaczeńskiego 
przy ulicy Spacerowej w Radomiu 
są do nabycia 


Nasiona Ogrodowe tik wi- 

rzywne, jakoteż kwiatowe, zastosowaną 

do naszego klimatu. Rośliny oranżcryjne, 

kyacenty, tulipany kwitnące, oraz dance 

kwiatowe wo włsłciwej porze jak ró- 

wnicż drzewka owocowe po 30 kop. za. 
sztuki 


z kaucją 100 — 150 rs. 
potrzebny jest od Św. Janq 
na ordynaryę. 
 Bliższa wiadomość w redakcji. 
Iona, niemka, potrzebna jest do 
fantazyjnych. | ga dzieci. Wiadomość w redakcyi AE 
Oony nader nizkie. zety Radomskiej, 


OGŁOSZENIE. 


Cegielnia z piecem Foffmanowskim, zwana parową, w Żakowioach pod Radomiem, oprócz 
wyborowej zwyczajnej, klepkowej, klininste), lkumoze do gsamaów, wyrabiać będsie w poi 
NZ zywanie z zamówieniem o miesiqe przed zapotrzebowaniem, dachówki : cegłę klopkową 
gaszoną w masie, odhraniającej od wilgoci. 
Wiadomość u właścisiela cegielni SAMUKLA ADLER — Nowy Bwii ki 


GIZA JEDNAK 


w znacznym transporcie we wszystkich numerach, świeżo nadeszła 2 fd- 
bryki Dufoar «Com. (w Szwajcacyt) do składu pod firmą I 


(. SKORYNA 1 Sa] 


Praga, Nr. 445, pod Warszawą. fi 


Wyrób najlepszy, ceny możliwie nizkie, — Po nadosłaniu zadatku, resztę © 
należności pobieramy przez zaliczenie pocztowe — 
"MASZYN Postawów walcowych i przyborów młynarskich. 
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7 ab % 
WODA KOBOŃWA 


znana zeswej dobroci we flakonach różnej wielkości 


10ALerówe NI Z „DZA. soośsry 


-PBRPUBY 


potrójne, poczwórne w ozdobnych fakonach i na wagę 


= 


Płyn Dezynfekcyjny 


KREBOLUIN 


oraz wszclkie wyroby fabryki Ferd. Mihlensa w Kolonii 
w wielkim wyborze do nabycia w porfumeryi 


AKLEESANDRA EARATLA | 
przy ul. Lubelskiej. | 
< 


"ORRZEWE 


pyzebielbie hc ENGEL PCZKSCEPOCEHO_CEDICAE CEPI Sceraj 


| KONCERT 
na wpisy dla niezamożnych uczniów gimnazyum 


męzkiego w Radomiu 
odbędzie się dnia 9-go marca r. b. 


= 


w Sali Resursy Radomskiej. 


—- oos<ik| 200 — 


Bilety wcześniej nąbywać można w cukierni W-go Everta. 


cz z 5 a GoW PRESS ÓRAÓA 


Jqowwoaoso Hfettsypoio. 


Paxoe, 16-70 fompoza 1889 r. 


W drukarni J, K. Trzebińskiego w Radomiu. 


